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i i odróży. odbywać. Wraz z jego przy- niestałych, p. de Fourtou, „którego, dymi 
i Kraków 23 lip sae pociski na wojsko z okrzykami: „Śmierć ion rozpoczęły się liczne Aa Hit raul dh iguana A przeda: 
Podnosząc temi dniami (P. Kraj z d. | królowi!“ gdy bandy wieśniaków króle-| pojawiają się znów w: Czasie adressa do Kiki: p- de Peron tana pic ROLA 
18 b. m.) wcale niefortunne wystąpienie |wieckich przebiegały z nożem w ręku| apituł; a posłowie nasi zaczynają skła- | dalenia się potrzebę. Nie go do A n zmu- 
księdza Rudigiera, biskupa dyec. Linz, | okolicę burzące więzienie w Quednau i pa-;dać mandaty o które z takim nieraz ubie- szało, nic, jeżeli nie siła wypadków, Republi R 
a zarazem mówiąc o nader smutnych|ląc przedmieście tegoż, — a co jak dziś|gali się trudem. Do tego jeszcze słychać | kanie są w zachwyceniu, bo widzą, iż przep 
konsekwencyach, jakie z tego „powodu | się wyświeca, pochodziło głównie z pod-| coraz- głośnićj że to dopiero początek, że sięga ich o dziele 16 maja sprawdzają, si 
NER a AN : à - ne tl o w upadku Fourtou widzą upadek ostatm 
mogłyby: mieć miejsce, mieliśmy na myśli| uszczeń stronnictwa feudalno-klerykalne- za przykładem pp. Sapiehy, Wodzickiego, go ministra stanu oblężenia i dwuznaom 7. 
mnićj cokolwiek zajmowanie się sprawa-| go, ośmielonego widocznie wzmaganiem Łosia i Dzwonkowskiego, ma wielu innych |Żanim spełni się ta Bat umysły! Wąż 
mi biskupstwa Linz, aniżeli stawienie się w siły band Don Karlosa; — gdy szef pójść jeszcze. | kich na teraz czóm inném są zajęte: zdani 
przykładu dla naszych pasterzy; chcie-| francuzki tegoż stronnictwa i pomimoj Do czegoź to prowadzi? eo. ma z tego |$prawy z przyczyn bezpośrednich dymiss, 
liśmy pośrednio zwrócić ich uwagę najrzeczypospolitćj, pretendent do korony, wszystkiego wyniknąć? NE ‚1 wyprowadzeniem z niéj bezawłocz- 
to, że wszelkiemu dziś duchowieństwu |hr. Chambord, wydał swój manifest, w Radziliśmy. się w tym względzie ludzi, See ds vais ółów 3 3 a 
katolickiemu, że katolicyzmowi w Austryi, | którym woła „jam gotów...!* gdy takie których mieliśmy prawo za dobrych oby- NAP doo Bodied RA gd ae 
a więc w państwie apostolsko -katolic- fakta sie dzieją, Ze już niepoliezymy tu wateli, za postępowych uważać; mówili- powiadań ust! trzecich o Ra BO BA dé | 
kićm, nie a nie niegrozi; i ztąd, że wszel- |innych wielu, Jakkolwiek z pozoru im po- śmy z młodzieżą. Nikt nie nie wić, nikt| w prezydenturze, bądź na ostatnich radach 
kie, nawet pośrednie poduszezania mass krewuych, wolnoż je obojętnie pomijać?|nie nie może. Rozbite wszystko w puch. | ministrów. Z opowiadań tych, dopesz, listów i 
przeciwko prawom obecnym wyznanio-|A to niewszystko jeszcze, Niedawno po-| Spójni — za grosz; kierunku — za szeląg ee (Mee a A iż F ourtou, po 
roa dęta woła Wlej mew sie w dies pag ary nawę Jai co data, pracjo lo NE boze e rape opp ÝE 
uwagę względem zupełnie bezużyteczne, wyszły z pod pióra księdza, należącego na służbie u reakcyi i pod jéj przewodem. | nad propozycyą Kazimierza Pórier, je a 
a natomiast może sprowadzić najopłakań- | do niższego duchowieństwa, i który ba- Jeśli się uwija, to tylko za grosiwem.|w tój chwili, a którćj okazywał się najzawzięt+« 
sze skutki. : dając dzisiejszą sytuacyę wobec prawi Po wiekszej zaś_ części wałęsa sig samo-|$2ym przeciwnikiem. Widział się już ściga- — | 
A jest to rzecz na czasie. Wobec na- wyznaniowych, powiada, że jeśli ducho- pas bez żadnych dążeń, bez najmniejszćj o" pre pigs AE i długi, który | 
syłań do nas, niewiadomo z jakich ano- | wieństwo wyższe, mianowicie biskupi lepszćj myśli.. Cóż więc z tego, że w tym jeg, oro 1 trafnie osądził dziwaczny pro- | 
nymów łaski, jakichś eudzoziemskich mi- przeciw nim dotąd niewystąpili, to tylko| obozie jest mnóstwo ludzi zdolnych, chę- l 
syonarzy, nierozumiejących ni słówa po|dla tego, że niebyli przygotowani; że się | 
polsku, a którzy mają nam tutaj jak dzi- 


jekt, mający zapewnić siedm lat pokoju i po- 
myślności, pod septenatem osobistym, dzięki — 
ię|tnych, szczerze i dobrze myślących? Czy | „zawieszeniu walk między stronnictwami” mi: — 
właśnie do tego gotują i obmyślają plan|owa większość tłómaczy ich kwietyzm, |nistrowi spraw wewnętrznych, adwokatowi, te 
kim jakim Kafrom lub innym podobnym |i środki działania. Otóż widzimy wnet| ich bezczynność. AR pb „Przy padoto w neaiele, niay | 
hordom, zwiastować rzeczy, ktorychby od [biskupa Rudigiera poduszezajacego Ind} ©. adziliémy się wreszcie duchowień- broad poll YEN OH uj rg Se 
nas raczćj nauczać się mogli; wobec or-|z kazalniey przeciwko tymże prawom ;jstwa, tego mianowicie, które mogliśmy | czności, Etóréj był inicyatorem, a więc twór- 
ganizowania się, — jak mówią za pienią- | widzimy czterech posłów polskich, księcia|za polskie uważać, —a wiec przedewszy-|ca, autorem. Po rapporcie Ventavon, system 
dze ex-królowój neapolitańskićj, jakichś | Adama Sapiehę, hrabiów Ludwika Wo-|stkiem należące do niższego kleru. Otóż 
missyi, które mają, już w sierpniu podo-|dziekiego i Augusta Łosia, a wreszcielod niego otrzymaliśmy odpowiedź, jeśli 
bno, być urządzane po łąkach, po po-|p. Edwarda Dzwonkowskiego, składają-|nie całkiem zadawalniającą, to względnie 
lach, po drogach wiejskich dla ludu w 
różnych miejscowościach Galieyi, i to 


ciwko władzom rządowym, a który rzucił | 


4 


3 

j a 

septenatu osobistego, dyktatoryalnego i neu. 
tralnego, téj wojny T-letnićj, jak go dowcipnie | 
Niemcy nazywają, został potepionym tak sta- 

cych ni ztąd ni zowąd swe mandaty po- przynajmnićj dobrą. Jutro damy odpo- owa Es ei pa ae 

selskie, a w końcu spada oam w mury jwiednie części jéj treści i nasze odnośne wieni 

nasze, tu do Krakowa, głośny dawniéj uwagi. 

z powszechnćj nienawiści i ostrych prze- 

kasów, jakiemi go cała emigraeya polska 


i 
dla uniknienia straszngj porażki. Postanowienia | 
ale wbrew nawet woli tegoż, przez przy- 
zagranicą darzyła, były sekretarz do Korespondencje „Kraju“. 


byłych z zagranicy t. z. rezurekcyonistów 
czyli zmartuychwstańców; wobec coraz zu- 
chwaléj występującego i także przybyłe- 
go z zagranicy, wraz ze swóm cudzo- 
ziemskićm nazwiskiem, ultramontanizmu, 


innój przyczynie i wigcdj sianowczćj, jak za- 
pewniają, to jest nieporozumieniom,. w kwestyi 
bonapartyzmu pomiędzy nim i jego kolegami 
wynikłym. Nieporozumienia te usunięcie pana 


rozsądne, lecz nie rycerskie. Wielka szkoda, 
szezególnych poruczeń hotelu Lambert w 


iż nie powziął go wcześniej. a 
Dymissye p. de Fourtou przypisują także 
Paryżu, a dziś zaimprowizowany ksiądz A 
$ ! LEE, Sł 9 lipca. 
1 to zmartwychwstaniec, niejaki Kalinka, Ua de 


1 1 - „| Magne jeszcze zwiększyło. Według p. do Four- 
jak wreszcie mnóstwa innych podobnych |albo jak się już obecnie mianuje: Ojciec} Po dwumiesięcznój walce przeciwko opinji|tou frakcya bonapartystów jest stronnictwem FAR 
zjawisk, czuć oddawna, że się u nas znów | Kalinka. i przeciwko większości zgromadzenia narodo- legalnóm, mającóm prawo do wszelkich wzglę- ⁄ 


na coś złego zanosi. 
Jednocześnie zaś prawie gdy podbu- 
rzono -w Rzymie motłoch uliczny prze- 


GZ , : : wego nawet, gabinet 16 maja r. b. rozstraja 
Otóż w O. Kalinka Jest to jeden się, rozpada w kawałki. Po p. Magne, który 
z najzręczniejszych demagogów czarnego 


; h : złożył tekę, po' odrzuceniu przez izbę w dniu 
| internacyonatu i darmo niezwykł swych|16 b. m. projektu jego zwiększenia podatków 


dów, szacunku i zupełaćj wolności w działa- 
niach. Jeżeli bonapartyści przygotowują po- 
wrót dynastyi 2 grudnia, cóż to szkodzi, byle- 
by wejście Napoleona IV do Tuileries było 


po ramiona tonąc w zaroślach przypatrywało | wiem chromy, co mu bynajmniej nie przeszka- 
sig z naiwną powagą temu wielkiemu. zwierzę- | dzalo w ciągnieniu małego wózka. — 
ciu pozbawionemu. ruchu. W ten to sposób] Patrasz w dniu swego wyzdrowienia leż 


dzgc, że najokrutniejsze postępowanie nie wróci 
|już życia temu biednemu cielsku, na pozegna- 
O U l D A. nie wyrzucił srogie przekleństwo, ściągnął ze 
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psa obrózę skórzaną i dziko pomrukując pchnął |spotkał się po raz pierwszy mały Nello z du-|na słońcu z wianuszkiem stokrotek na eye 

go silnie nogą i nawpół nieżywego strącił doläym Patraszem. przyglądał się wywożonym garncom mleczy- 
Nello i Patrasz. rowu, jako gotową pastwę dla mrówek i kru- Z niemałym trudem Jehan Doos przeniósł |wa. Nazajutrz zanim cz 


Jehan Doos wytoczył 
umierającego do swojéj chaty leżącćj w odle- swój wózęk, pies stanął przed nim i mimik, 
głości rzutu kamienia w szezerem polu. Tamina jaka tylko mógł się zdobyć, okazywał po k 
koło niego tak troskliwie się krzątał, że kryzis|sobie chęć do. pracowania. Jeban dziękował 
spowodowana przez upał, pragnienie i osta-jteraz trafowi, który mu dozwolił wydźwignąć 
bienie, ustąpiła pod dobroczynnym wpływem |z rowu konające zwierzę w dzień jarmarku — 
wypoczynku i czasu, a tak Patrasz powstał | w Louvain. KARĄ ne 
niebawem na swoje cztery grube, płowe łapy. Gdy zima nadeszła, dolegliwości : starea — 
Przez kilka tygodni chociaż nie był użytecz- wzmagające się z wiekiem nie dozwoliłyby mu E 
nym, jednak słyszał tylko przychylne słowa i były trudnić się dostawą mléka bez. energica- 4 
okazywane mu jedynie pieszczoty. néj pomocy ‚ze strony wiernego sługi, — Dla. 
Starzec i dziecię usłali mu łóżeczko za Patrasza, przywykłego do ciężkiej pracy, za- 
siana, w nocy niespokojna ucho przykładali bawką było ciągnąć lekki wózek ; co więcej, 
do piersi poruszangj oddechem, aby się prze-| robota kończyła się wcześnie i pies mógł po- 
konać czy pies żyje, a pierwsze jego zaszcze- |tóm robić co mu się podobało ; mógł przecią- j 
kanie głuche i chrapliwe powitali wielką ucie-|gać się na słońcu, igrać z dziecięciem , lub 
cha, jako znak rychłego wyzdrowienia. Nellolz drugimi psami. Patrasz był tedy szczęśli- 
nawet zawiesił wianuszek ze stokrotek na ku- wym. Dawny jego pan poległ w jakiejś kar. 
dłatym karku rekonwalescenta; słowem Pa- czemnéj bijatyce w Malines i nikt nie mógł 
trasz powstawał z choroby zdziwiony, że go zakłócać jego spokoju. = SRR: AE 
nie budzą obelgi i razy, to tóż serce jego o- Późnićj Nello skończywszy właśnie lat siedm 
twarło się dla. uczuć przyjaźni, któréj wierność li znając dobrze miasto, wktórém często z dziad 
była niezachwiang. s kiem bywał , mógł zająć się sam sprzedaw: 
Ale Patrasz, będąc tylko psem, umiał być | siem mléka; a ponieważ grzecznie i usłużr. 
wdzięcznym, Ciemnemi oczyma śledził on ru- odnosił każdemu należne dze, wne 


: WPA y r ¿no pieniądze, wne' 
chy swoich przyjaciół, jakby chciał poznać | dnał sobie serca wszystkich, 


ków, a potóm sam zaczął pchać swój wózek, 
był to bowiem przeddzień jarmarku w Louvain, 
a Brabantczyk spieszył się, aby znaleźć do- 
bre miejsce dla swego towaru. Będąc człowie- 
kiem, był zatém rozsądnym: wyzyskał przeto 
Dwa lata przeszło w takićj męczarni; Pa-|z Patrasza wszystko co się dało i eo tylko 
trasz jak zwykłe ciągnął awój ciężar wzdłuż wyzyskać było można. Miałże tracić jaką go- 
drogi piaszczystéj i pustéj, prowadzącej do | dziuę czasu, a może i kilka groszy, prócz tego 
miasta Rubensa. Wózek był przeciążony, a|sposobność zabawienia się wśród zgiełku jar- 
właściciel nie zważał na to, lecz od czasu do marcznego dlatego aby czuwać przy konaniu 
czasu chłostał biczem drżące psa boki. Bra- psa pociągowego. : 

bantezyk popijat piwem we wszystkich kar- Patrasz zatóm pozostał w rowie. Gościniec 
ezmach przydrożnych, jednak Patraszowi nie| w dniu tym był bardzo ożywiony; pełno prze- 
pozwolił ani chwili odpoczynku przy strudze,|chodniów uwijalo się, z tych jedni szli pie- 
aby ugasić pragnienie, chotą, drudzy na grzbietach mułów lub ną 

Oślepiony przez skwar słoneczny i pył,|wozach zdążali do Louvain. 
zbity, skrwawiony, uginając się przed nieubła- Niejeden widział Patrasza, większa część 
galnóm brzemieniem, które mu kark ugniata- | jednak nie zwróciła nawet na niego uwagi, a 
ło, naczczo od 24ch godzin, a co gorsza bez jjedni i drudzy przechodzili nie zatrzymawszy 
kropli wody od 12tu, Patrasz po raz pierwszy |się; bo tak w Brabancie jak i gdzieindzićj cóż 
zaczął się chwiać, piana okryła «mu usta i u |znaczy jeden pies zdechły mnićj lub więcćj 
padł. Upadł na środku gościńca pod palącóm | na świecie. Po niejakim czasie nadszedł niz. 
słońcem. — Jego pan zadał mu jedyne lekar- {kiego wzrostu staruszek, : zgarbiony, stabowity 
stwo, które miał w swojéj apteczce, t.j. kilkali chromy z wyrázem twarzy wcale nieweso- 
tym, Licho odziany wlókł się pomiędzy szu- 
nóm złorzeczeniem; ale biedne zwierzę było | kającymi zabawy; spostrzegł on Patrasza, za-|ich zwyczaje. Tymczasem stary Żołnierz, aby} _ „Nieraz, artysta, spotkawszy ię g 
już bez czucia, leżało martwe widocznie w bia: trzymał się zdziwiony, uklęknął na murawie ilzarobić na chleb, woził co rano do Antwerpji | cował ją z upodobaniem — ten w 
łym pyle lata. utkwił w psa spojrzenie litości. Staruszek miał | nabiał bogatszych sąsiadów, właścicieli krów; | ny, zapełniony blaszanymi garncar 
Po upływie kilku miaut Brabantczyk wi-|przy sobie dziecko rumiane, jasnowłose, które i czynność tę uskuteczniał z trudem, był bo- wego w uprzęży ż dzwonkami br 


(Z angielskiego.) 


(Ciag dalszy. P. Kraj Nr. 165.) 
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Zdaje się, że zamach Kulmanna pozbawi nie 
za długo Bismarka moralnych korzyści, które że- 
lazny kanclerz usiłuje z niego wyciągnąć ; a to z 
nader prostćj przyczyny: Bismark zbyt daleko 
zaszedł we wściekłćj nienawiści swojéj prze- 
ciwko tym wszystkim, którzy nie ubóstwiają 
ani jego osoby, ani jego krwawéj polityki i 
chciałby winę jednego czeladnika z pod Mag- 
deburga zwalić na wszystkich bez wyjątku ka- 
tolików, jakoteż na wszystkie stronnictwa pra- 
wdziwie postępowe, do których naturalnie nie 
należy zaliczać pruskich nacyonalliberałów , 
tych niewolniczo-ustuznych lokai księcia kan- 
clerza. O usposobieniu pruskich sfer rządowych 
pisze do wiedeńskiej Presse jéj berliński kore- 
spondent: „Zdawałoby się, że uwolnienie w 
zeszły piątek z więzienia proboszcza Hanthalera 


tómjłatwićj, 
piór Fourtou jak ks. Broglie należy do 


RYS 
k 


rowi i „nasz Fourtou* nazywać go nie usta- 
a. Dymissya jego w szeregach bonaparty- 
| m, boleść, zamieszanie sprawiła, wiedzą bo- 
=m, co tracą, wiedzą, że pp. Magne i de 
surtou byli jedyną tarczą Rouhera. 
W ostatnich dniach powstała dziwna. pole- 
+ między dwoma dziennikami sądowymi, 
órych jeden utrzymywał, iż sędziowie in- 
yjni domagali się pociągnięcia do odpo- 
suialności deputowanych w sprawie bona- 
Jartystow skich skompromitowanych, a drugi 


do ostrożności tych wszystkich, co aż dotąd 
zwalali bezpośrednią odpowiedzialność za za- 
mach Kullmanna na stronnictwo ultramontań- 
skie. Ale nie, uwolnienie to zaledwie coś wa: 
ży u nich; szczególnie Nordd. Allg. Zig. choć 
nie bardzo licznie, wysadza się na możliwe 
obelgi przeciw temu stronnictwu, które niby 
ma udział w morderstwie. Prokuratorya i po- 
licya odbyły rewizje u redaktora Grermanji Cre- 
mera, i u Kehlera, sekretarza księcia Rradzi- 
willa, i to właśnie w ich nieobecności. Tak Cre- 
merowi, jak Kehlerowi, który jest oraz sekre- 
tarzem stowarzyszenia katolickiego w Moguncji, 
zabrano wiele papierów. Nastąpi teraz surowe 
śledzenie katolickich stowarzyszeń, przynaj- 
mnićj tak surowe, jak przeciw stowarzyszeniom 
socyaldemokratéw, a gdzie niegdzie już prze- 
bąkują, że rząd może zawiesić co do tego 
punktu konstytucyę. Sądząc z okoliczności, po- 
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iwierdzit, iż deputowani od wszelkićj odpowie- 

dzialności wolni być winni. Niepodobna przy- 

puszczać, aby polityka mogła tamować bieg 

sprawiedliwości; było to jednak za wiele, iż 

kwestya akeyi sądowój przeciw Rouherowi 

vnoszoną była na radę ministrów, skoro nią 

-:omadzenie narodowe zajmować się było po- 

inno. Jakkolwiek bądź, utrzymują, iż posta- 

‘a jenerała de Cissey, pana Dócazes i jego 

legów, w przekonaniu których postanowie- 

3 usuwające familję Bonaparte od tronu win- 

xio byó szanowanem, zdeycydowała ostatecznie 

. de Fourtou do opuszczenia ministerstwa. 

i Bok artyzm jawny lub skryty znikł więc 

/ wszędzie. Frakcya cieszyła się nadzieją kiero- 

( wania jeszcze przez czas pewny polityką we- 

_ wnętrzną i przewodniczenia pod imieniem Four- 

tou, blizkim wyborom. Nadzieja ta znikła nie- 

/ powrotnie! Republikanie, kraj nawet cały, 
| mają być z czego zadowoleni. 

Usunięcie się p. de Fourtou, jest wypad- 
` kiem, nad którym preyydent rzeczypospolitéj 
| zastanawiać się głęboko powinien. Błędem było 
` wybierać w d. 16 maja gabinet Cissey w mniej- 

szości Zgromadzenia narodowego. Błędem było 
 niekorzystaé z pierwszéj sposobności i niowy- 
brać ministrów w większości, która 15 czerwca 
oświadczyła się za nagłością propozycyi Kazi- 
|. mierza Périer. Naczelnik rządu niebyłby się 
naraził na niebezpieczeństwo przystępowania 
vabinetem w rozstroju, do rozpraw najwa- 
cisze. tokio dotąd miały miejsce w Wer- 
owe 01 Gzynić mu wypada? Mówiono już 
© zastąpieniu natychmiastowóm p. de Fourtou. 
_ Wymieniano nazwiska, pogłoski te wszakże 
|. miezasługują na wiarę. Jeden z wymienionych 
/ kandydatów niemógłby wejść do rządu bez 
-oburzenia i kraju i Izby. Drugi nieprzyjąłby 
/ miejsca w gabinecie, którego chwile istnienia 
sa policzońe. Wybór następców pp. Magne i 
= Fourtou, przed wypadkiem rozpraw nad pro- 
jektem Pórier, które rozpoczynają się jutro, 
nie jest koniecznym, bo do niczego niedopro- 
wadzajacym. Interim w ministerstwach waku- 
jących wystarczy aż do uformowania się, z po- 
wodu kwestyi konstytucyjnćj, parlamentarnój 
| większości. Wówczas gabinet może być z ko- 
rzyścią utworzony — i tym sposobem popra- 
wione błędy przeszłości. 
Jutro 20 lipca zaczynają się wielkie debaty 
konstytucyjne, list mój następny zda wam o 
nich sprawę. 
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wdzie liberalne organa wskazują niebezpieczeń- 
stwo podobnych środków, ale przestroga prze- 
mija bez skutku, gdyż organa nacyonallibera- 
łów bezwarunkowo są na usługi rządu; jeżeli 
zaś półurzędowe pisma potrafią z nich zręcznie 
robić wyciągi, to im się uda zapowiedziane 
rozporządzenia usprawiedliwić narodowo-libe- 
ralnemi wywodami. Zamach kissingeński wiele 
złego narobił, polityka wewnętrzna stanie się 
nader reakcyjną, i nie można będzie nic wskó- 
rać objektywnem przedstawieniem rzeczy. Na 
nieszczęście przewróciło się wszystkim w gło- 
wach więcćj, niż można sobie wyobrazić. Że 
Kullmann jest prostym mordercą, który żadnemi 
religijnemi pobudkami się nie powodował, to 
uchodzi za niepodobieństwo ; uczyniono go 
mordercą ultramontaúskim, albowiem każdy 
chce, żeby tak było. Czas wielki, żeby się zna- 
lazło więcćj bezstronności, inaczój bowiem po- 
licya i prokuratorya zajdą przy licznych, , si- 
skach jeszcze daléj, aniżeli już zaszły“. 
Nie przytaczamy tu ustępów z wielu ka- 
tolickich dzienników francuzkich i włoskich, 
które cały zamach uważają za sztuczkę samego 
Bismarka, wykonaną w celu rozjątrzenia opinji 
publicznój w Niemezech przeciw katolikom. 
Ustępy te bowiem mogłyby się wydać podej- 
rzanemi; ale oto Chemnitzer fr. Presse pisze 
prawie w tym samym duchu: „Nader głupi fi: 
giel — jeżeli nie efektowna reklama — został 
spłatany w Kissingen. Młody człowiek, podo- 
bno czeladnik bednarski, który zapewne nie 
miał zatrudnienia i zresztą nic lepszego nie 
otrafił wymyśleć, pofatygował się wystrzelić 
o Bismarka, naturalnie tak, że genju- 
szowi nic się złego nie stało. Wydaje nam sie 
ta sprawa cokolwiek podejrzaną, mimowolnie 
przypominamy zamach na króla Amadeusza 
hiszpańskiego urządzony przez jego przyjaciół, 
aby obudzić omdlewający interes dla lichego 
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biegu wesoło i młodego chłopczynę w ciężkich 
trzewikach, pospieszającego za nim, a podo- 

-bnego do tych jasnych i uśmiechniętych dzie- 
ciaków Rubenea. z 
pe SER 


raz w nocy przenikliwe zimno ze snu ich bu- 
dziło. Nędzna chatka opleciona dzikim wino- 
gradem, jakkolwiek bardzo malownicza w innćj 
porze roku zimą nie dawała dostatecznego 
schronienia. Mroźny wicher świstał, wkradajac 
się do środka przez szczeliny ścian. Gałązki 
winogradu zeschnięte i poczerniałe śnieg opru- 
szył całkiem — a dziecinne stopy Nella często 
były poranione lodem. 

Dzieciak przecieżniezwykł narzekać, owszem 
kiedy kto wzruszony jego losem, do zwykłćj 
zapłaty dodał mu cokolwiek ciepléj zupy lub 
wiązkę chróstu, natenczas chłopiec wracał 
pokoi uciechą do chaty, wołając wesoło: 

ura 


il. 


"Wiosną a nadewszystko w lecie nasi znajo- 

mi byli bardzo szczęśliwi. Flandrya wprawdzie 
|. je jest pięknym krajem; na poziomych jéj 
płaszczyznach rozścielają się łany zboża, rze- 
, paku i roślin pastewnych, jedynie dzwony z 
| gzarćj wieży, roznosząc dalekie dźwięki, ciemna 
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ostać jakiego drwala lub kobiety, zbierającćj 
Yosy, urozmaicają zwykle tu panującą mono- 
„œ  tonność, 
Ktokolwiek przebywał wśród gór i lasów, 
ten uczuje się dziwnie ściśnionym w tój ponu- 
|| rój jednostajnośii płaskiego kraju. Jednakże 
se 1, dy bujna zieloność ukaże się dokoła, wtedy 
Toile przestrzenie mimo swój posępności 
, mają właściwy sobie urok. Wśród sitowia ro- 
|  amącego nad brzegami wód, mnóstwo kwiatów 
_ gig rozwija, pod drzewami, wysmukłe i prosto 
| w górę się wznoszącemi, kryją się gromady 
| kulików i innych ptaków, które ciemnemi skrzy- 
Mami odbijsją od jasnój barwy zielonych liści 
różnobarwnych kwiatów. A wszędzie tyle zio- 
oności i przestrzeni, że dla wyobraźni dziecka 
‘psa nic już piękniejszego być nie mogło i 
‘dy tóż więcój się nie cieszyli ci dwaj przy- 


jak w zimie dręczyła. Antwerpja, jak wiado- 
mo, jest zapełniona stosami kamieni, które na 
każdym zakręcie ulic tworzą jużto nieforemne 
kwadraty, już rozmaite budy i groty małe nad 
brzegami wody. Te zabytki przeszłości prze- 
chowują się jeszcze wśród gwaru i ruchu dzi- 
siejszego świata. I dotąd jeszcze, jak niegdyś, 
szary obłok muska ich szezyty a ptaki latają 
w około swobodnie, chociaż niestety już w zie- 
mi spoczywa Rubens. 

Sława wielkiego mistrza wznosi się nad tém 
miastem, gdziekolwiek rzucisz okiem, po cia- 
snych uliczkach , czy stojących wodach — 
sh wszędzie panuje myśl mistrza, podnosząca do 
‘ale jak gdy po akończonój robocie, leżąc|ideału najpospolitsze rzeczy. Wszędzie cię ota- 

snatom wśród cienistych krzewów, przy: lcza jego pamięć i natchnienie towarzyszy. Gta- 

się pływającym statkom i oddychali|zy kamienne, po których on stąpał i o która 
‘ziewami morza. '  Ueieh jego się odbijał, zdają się podnosić i 
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powinno było zmusić do milczenia, lub skłonie 


powinniśmy się wszystkiego spodziewać. Wpra- | - 


Ale Patrasza jedna rzecz zarówno w lecie 


$ 


mordercze kiełbasy, które policya fran- 
cuzka znalazła w 1869 u spiskujących 
przeciw Napoleonowi III, wielce wówczas spra- 
gnionemu jakićj łądnćj reklamy, a które to 
kiełbasy, według nader prędko złożonego ze- 
znania spiskowych, miały być właściwie grana- 
tami, i rzucone, wyprawić wielkiego cesarza 
na tamten świat. Sposób, w jaki policya wykryła 
ten straszny plan, i szybkie zniknienie bezbo- 
żnych spiskowców nie przyczyniły się bynaj- 
mniéj do stwierdzenia wiarogodności spisku. 
Nie mówimy, że ostatni zamach na Bismarka 
podobny jest do tamtych. Jednakże sama treść 
depesz daje wiele do myślenia. Strzelono do 
kanclerza w otwartóm polu. Warto z tém po- 
równać doniesienia nacjonal-liberalnych repor- 
terów, którzy chcieli się zbliżyć do księcia, 
aby tylko ujrzeć, jak on pluje, a potem pisać 
do swoich dzienników długie artykuły o tóm, 
w jaki sposób i z jakiemi ruchami ust wielki 
mąż stanu odbywa ceremonję plwania. Otóż 
wszyscy ci reporterowie nie zdołali przecisnąć 
się przez chmarę policyantów, którymi Bismark 
zawsze się otacza z bojazni latwéj do wytło- 
maczenia. Jeszcze niedawno z Warzynu, gdzie 
przecież genjusz nierównie bezpieczniejszym 
czuć się musi, niżeli na polu bitwy w Kissin- 
gen, donosił pewien reporter, że tylko zdaleka 
chciał się popatrzeć na dom księcia, lecz był 
zatrzymany w polu przez człowieka, który się 
okazał przebranym policyantem. Dla czegóż 
więe tak troskliwa policya była właśnie w Kis- 
singen tak dalece nieostrożną, że czeladniko- 
wi bednarskiemu udało się zbliżyć i strzelić 
do księcia?“ : i 
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Obok klerykalnéj agitacyi szerzy się tu od 
niejakiego czasu ruch socyalistyczny. Zaburze- 
nia, które niedawno miały miejsce z powodu 
drożyzny w niektórych ważniejszych miastach, 
jako to we Florencyi, Bononji, Pawji, Forli, 
Rawennie, Imoli, Faenza, Palermo itd., a któ- 
re trąciły czasem komunizmem, są smutnymi 
oznakami panującego w kraju usposobienia. 
Chociaż Włochy nie posiadają fabryk, ani tym 
podobnych zakładów przemysłowych, w któ- 
rych się gromadzą ogromne massy robotników; 
chociaż przy nizkim stopniu oświaty w war- 
stwach ludowych robotnicy nie czytają niebez- 
piecznych pism, a nauki zagranicznych dema- 
gogów z trudnością do Włoch się dostają, to 
jednak nie tylko w wielkich, ale i w małych 
miastach i po wsiach istnieje liczny proleta- 
ryat. Niższe klasy, żyjące najczęścićj z niepe- 
wnego zarobku, łatwo popadają w nędzę za 
lada pogorszeniem stanu ekonomicznego, za 
lada podwyższeniem cen żywności, a wtedy 
naturalnie w energiczny sposób objawiają swo- 
je niezadowolenie. i całą winę złego przypisu- 
ją rządowi i jego organom. W obec takiego 
usposobienia niższych warstw ludności agitato- 
rowie radykalni, jak i klerykalni, łatwo pod- 
żegają lud przeciw istniejącemu porządkowi 
rzeczy i namawiają go do czynów, które przy 
nieustalonych jeszcze stosunkach we Włoszech 
mogą niebezpieczne za sobą skutki pociągnąć. 
Położenie to nie uszło uwagi rządu, i właśnie 
na ostatnićj radzie ministrów szczegółowo ro- 
zważano ekonomiczny stan kraju i postano- 
wiono przedstawić izbie na najbliäszej sessyi 
niektóre wnioski, dotyczące ekonomicznych i 
społecznych stosunków. 


W zimie daleko ciężćj było niestety. Nie: | wielkim głosem o nim mówić. Gdyby nie Ru- 


bens , czóm byłaby Antwerpja ? Gwarnem tar- 
gowiskiem nad brzegami morza, zwabiajacém 
jedynie handlarzy. Dziś z nim dla świata jest 
to miejsce święte, Betleem, w ktördm jeden 
z bogów sztuki ujrzał światło dzienne, Golgota 
w której bóg ten spoczął. > 

O jakąż słuszność mają narody, szczycąe 
się swymi genjuszami. Wszakże po nich tylko 
przyszłość je uznaje! 

Flandrya rozumiejąc to, czcila za życia naj- 
znakomitszego ze swoich synów, a po śmierci 
ubóstwia jego pamięć. Rzadko przecież spoty- 
ka się mądrość taka. A jednakże ztąd pocho 
dziły utrapienia naszego Patrasza. Nello często 
bardzo znikał mn z oczu w przysionkach ko- 
áciolów antwerpskich; gdy zaś pies próbował 
podążyć za dzieckiem ze swoim wózkiem, to 
zaraz zjawiał się sługa kościelny, ubrany czarno 
obwieszony srebrnymi łańcuchami i odpędzał 
psa ztamtad. Częścićj niż gdzieindzićj Nello 
zachodził do wielkićj katedry a Patrasz rozcią- 
gnięty przy bronzowych szczątkach bramy 
Quentin Metsys długo wzdychał, ziewał, szcze- 
kał, czekając aż nareszcie wybije godzina za- 
mykania kościołów i mały niewdzięcznik zmu- 
szony będzie je opuścić. 


Nello obejmował psa zwykle za szyje, przytu- 
lał się do wielkićj, płowój jego głowy i szeptał 
prawie zawsze jedne i te same słowa: „Ach 
gdybym go mógł widzieć!*.... Ale kogo wi- 
dzieć? Nareszcie jednego dnia, korzystając z 
nieuwagi kustosza, Patrasz wśliznął się za 


chłopcem do świątyni i zobaczył go klęczącego 


Przychodzą nam też na myśl skel | 


Wtedy, wróciwszy do starego przyjaciela, 


|| POGLAD | 
na przemysł mały — domowy 
napisał 
Jan Nepomucen. Gniewosz. 


(Ciag dalszy.) 


W obec takich okoliczności hucuł sku- 
pia myśl i bierze się do przemysłu. Zna on 
tajniki olbrzymich górskich kniei, gdzie noga 
leśniczego lub innego urzędnika latami nie za- 
wita, a tam rosną olbrzymie jawory, buki i 
cedry karpackie, — Otóż gdy zima zawita, 
dwóch lub trzech huculów zabierają z sobą 
w torby mąki kukurudzianćj, kilka paczek ba- 
kunu, siekierę, dłuto i jakichś jeszcze kilka 
żelazek. — Tak zaopatrzeni budują w kniei 
nieprzebytéj kolibę czyli szater okrągły, w 
środku rozpalone ognisko bucha płomieniem 
przez otwór w górze. Jeden ztowarzyszy spu- 
szcza olbrzymie jawory i przecina na odpo- ` 
wiednie do wyrobów klocki, drugi obciosuje z 
grubego, trzeci towarzysz to już majster war- 
sztatu; wbił dwa drewna pionowo w ziemię, 
horyzontalnie wydłubał dwa otwory na czopy, 
wyciesał i nasadził kółko, a u dołu przymo- 
cował deptak — na wielkie przedmioty zastó- 
sowal korbę, w czopach dwa kawałki, koniecz- 
ne kawałki żelaza i taki to warsztat zastepu- 
je mu wybornie tokarnię do drzewa, na któ- 
rój wytacza miseczki, miski aż do ośmiu garn- 
cy wysokości i wy2éj nawet. — Tak w kilka 
miesięcy urosły stosy tych wyrobów i liczą 
się na kopy, dalójże wtenczas juczyć na konie 
i wyprowadzać w doliny, gdzie hurtem odku- 
puja za bezcen arendarze i wywożą po kraju, 


|mianowicie w bezleśne Podole. — W innym 


znów miejscu takim samym sposobsm wyra- 
biajg się nader zręczne drobniejsze wyroby 
bednarskie, przyozdobione za pomocą kawał- 
ka grubego rozpalonego drutu wpalanemi pi- 
sankami, czyli po naszemu arabeskami. Wro- 
dzone pojęcie o mechanice jest. często zaumie- 
wające u hucuła — i śmiem twierdzić z całą 
powagą, że pomysły niektóre, jakie mi nieraz 
zdarzyło się widzieć, mogłyby niejednemu in- 
żynierowi-mechanikowi posłużyć za pierwowzór. 

Haculi słyną dziś z pojęć budowniczych, 
a o łatwości przyswojenia téj nauki niech po- 
służy następujący przykład. Tuż pod Delaty- 
nem jest wieś huculska Zarzecze (pomiędzy 
Prutem a pasmem wysokich. nieurodzajnych 
gór — dolina nader wązka nie może wyżywić 
licznych rodzin, to tóż Zarzeczanie chwytają 
się przemysłu, jak mogą. Przed laty kilkuna- 
stu budował rząd saliny pod Delatynem a roz- 
sądny budowniczy zbadawszy zręczność do 
siekiery, przyjął ich licznie do obróbki drze- 
wa i pomocy budowli. Czas ten budowli mia- 
nowicie dla Zarzeczan stanowi epokę w odro- 
dzeniu nowéj gałęzi ważnego przemysłu, to 
była akademja budownicza dla hucułów — 
poczóm wkrótce wyrośli z niéj wyborni maj- 
strowie ciesielscy jak Maksym, Matwićj i inni, 
którzy dziś jako entreprenery i majstrowie 
ciesielscy podejmują budowle świątyń, dworów, 
fabryk, zabudowań gospodarczych. Żaden z 
tych majstrów nie umie czytać ani pisać, ale 
pokaż mu najwigcéj skombinowany plan bu- 
dowli, pyta zaraz o skalę, na jaką miarę ozna 
czons. Popatrzy, poduma przez parę godzin 
lub dobę, przychodzi do ciebie i powiada „zro- 
zumiałem.* Możesz mu śmiało zaufać, że wszel- 
kim wymaganiom rysunku zacząwszy Od wy- 
boru drzewa, obrobienia i użycia, odpowie 
jak najepszy majster lub budowniczy, a na- 
wet w potrzebie projektuje bez rysunku naj- 
trudniejsze szprenkwerki (jedno z wyrażeń, któ- 


[re zapamiętał jeszcze od budowy salin). Pro- 


wzachwyceniu przed obrazem Wniebowstąpienia 
Spostrzeglszy psa, Nello powstał i wyprowadził 
go łagodnie a miał wtedy twarz zalaną łzami 
i przechodząc około zasłoniętych malowideł 
mówił z cicha: „To okropne nie mieć czóm 
opłacić ujrzenia tych arcydzieł; jestem pewny, 
że Rubens, tworząc je, nie myślał ukrywać 
przed nędzarzami. O on byłby pozwolił co- 
dziennie się uwielbiać! Czyż się godzi chować 
je w osłony płócien? Gdybym choć raz mógł 
się przypatrzeć, umarłbym spokojnie!“ Lecz 
niepodobna było tego dopiąć a Patrasz nie 
zdołał mu dopomódz. Zarobić bowiem sztukę 
srebrną, jakiej wymaga kościół za pokazanie 
„Wniebowstąpienia“ i „Zdjęcia z krzyża* było 
dla biedaków równie niemozliwem, jak wdra- ` 
panie się na szczyt wieży. A jednak mały roz- 
nosiciel mleczywa otrzymał z nieba dar wielki 
albo nieszczęśliwy, zwany genjuszem. Nikt tego 
nie przypuszćzał, on sam siebie nie rozumiał. 
Jeden Patrasz cokolwiek wiedział 6 tóm; on 
jeden przebywał zawsze z chłopczyną, widy- 
wał go rysującego węglem na pobielonych ka- 
mieniach wszystko, co żywe dokoła nich wżra- 
stało. Patrasz jeden słyszał nocną porą szepta- 
ne gorące modlitwy do ducha wielkiego mistrza; 
Patrasz nakoniec jedynie spotykał często twarz 
dziecka rozpromienioną , z okiem utkwionóm w 
świtającą jutrzenkę lub w pyszny zachód słoń 
ca i czuł łzy radości, które z dziwną miesza- 
ning niepojętego bólu spadały wtedy z oczu. 
Nella na starą psa głowę. ZAB 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


na tępujący 


owanych liberalistów. =~ 


brzmi, jak następuje: „13 b. 
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KRAJ 


„szedpłata na dziennik „Kraj“ 
« wychodzący od | lipca b.r. w po- 
 większonym formacie wynosi z 
rzesyłką pocztową w Austryi 
świerćrocznie zł. a. 5, miesięcz- 


pro 


ra 


_ prosimy uprzejmie o łaskawe do- 
>. Stanie zł. a. 1. 

- Również prosimy uprzejmie o ła- 
_ skawą dopłatę centów 45 za mie- 
= siąc lipiec tych przedptaciciel, 
-_ którzy zamówili dziennik jeszcze 
n. asige maj, czerwiec i lipiec 
zapłacili także tylko zł. a. 4.. 
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ARE En h a 2 u i 
-Roboty Kominiarskie 
e | w doma pad: Le 51 w Rynku głównym sa ka- 
M al żdego czasu do oddania.  81(1-2) 
_ Bliżeia wiadomość w kantorze 


Blau & Epstein. 


S$, Crarnuchowski 
a Florjańska Nr. 357 
_ wybór sukien mezkich 


N Skład sukna i kortów 


(w różnych gatunkach. , - 


na każdą pore roku. 


* - Przyjmuje wszelkie obstalunki 


- SUKIEN MEZKICH 


_ po cenach umiarkowanych. 


KRAKOW, 23 lipca. 


5% Obligacje indemn. galicyjskie...... 
4% Listy zastawne galicyjskie ....... 
5% Listy zastawne galicyjskie...:..... 
M 4% Listy zastawne polskie serjal...... 
M 14% Listy zastawne polskie serja IL..... 
5% Listy zastawne polskie nowe ...... 
4% Listy likwidacyjne polskie ........- 
6% Listy zastawne banku hip. gal. .... 

"68% Listy zastawne banku włościań. +... 
Ir Galic. zakładu kredyt, ziemskiego: 

54/5 % Listy zast. 36-letnie srebrem. ... « 
6% Listy zast, 36-letnie banknot...... 
| 62 RL 42 letnie ” PY 

_ Akcje kolei warszawsko-wiedenskiéj..... 

f » galic. Karola-Ludwika ....». 
Kalt, ;; lwowsko-czern.-jaskićj ...... 
4, banku dla han, i przem. 80 zła..... 
|| Galie. banku hipotecz.. ,, 200 ,, 

Losy krakowskie na 20 zła......... elem 
, premjowe węgierskie .........1.:. 
||» 3% tureckie 400 franków ... 
“yy miasta Stanisławowa ,......o.omo.c.o 
Brebro/ nowe austrjackie....o.o..o.o.ooo»o.» 
Ruble papierowe roksyjski8............ 
POSTAC PROBIE. 40) noe a ny Saale sieje 
| Dukat obraczkowy....1...1 RR see 


O Tramo ICAL Soc atolea «bis nen. al 


“kortezy. Powołuję do 
rzyjaciół, jak nieprzyjaciół. 
j potrwa, stłumię go grzmo- 
i, którzy dziś nie przyjmują po- 

jede jutro zmuszeni doświadczyć 
'cięztwać. W całym tym manifeście 
tylko ostatnia groźba. Indép. belge 


upadku miasta Cu- 


Alfonsem uderzyło 
J przedmieście Carretaria. Pierwsze trzy sztur- rovinz. | 3 
y były odparte, jednakże republikanie zmu- serdeczny charakter, jaki miał zjazd cesarza 
soni byli opuścić Carretaria i cofnąć sie a z królem bawarskim i dodaje, że 


budżetową, w której zasiadają i delegowani 
banku. Żadnemu ministrowi niewolno większą — 
w banku wziąć sumę, nad wstawioną w bud- 
det, chyba mu przez komisyę osobny: kredyt 
dozwolonym zostanie. we 

Kursa. — Wieden 23 lipea godz. 2.25. — Akcje 
kredytowe 229.50. — Srebro 104.10. — Lombardy 
187.—. — Losy z 1864 r. 134,—. —Akcje franko- 
austr. 59.25. — Napoleony —.—. — Akcjeikolei | 
Karola Ludwika 245.—. — Akcje kolei lwow. czern. 
147.25. — Akcje kolei półn. wschodnićj 116.—.— 
Akcje banku związk. 7.50. — Oblig. indemn. gal. 
81.75. — Akcje banku wied. dla obrotu 96.50. — 
Akcje anglo- banku 149.25. — Akcje kolei rzadowéj 
814.50.— Kolei siedmiogrodz. 145.—.— Kolei Ru- 
dolfa 154.50. — Tramway 162.—.—Banku budowy 
60.—. — Akcje kolei wachodniéj 54.—. — Akcje 
banku anglo-węgier. 40.—. — Akcje kolei zjeda. 
115.50.— Losy tureckie 46.25.— Losy premj. węg. 
82.—.— Akcje kolei bogumińskićj 154.—, — Akcje 
kolei ces. Elżbiety 206.—.— Akcje kolei półn. zach. 
165.75. — Akcje franeo-hungaria 79.—. — Ogólny 
bank austr. 50.25. Usposobienie giełdy : leniwe. 


kiego ps 
It ze wszystkich prób 
cojmią, że Bawarja za- 
magać w sprawach na- 
'gpomniany dziennik do- 
do oświadczenia Auglji, 


podd 
noc trwał ogień | 
cztery szturmy. 14 rano po. Eg | 
laniu karliści opanowali plac. Yglesias kazał 
cofnąć się do twierdzy. Lecz nadejście 4000 
świeżego żołnierza karlistowskiego przeszko- 
dziło wykonaniu tego rozkazu. Nie wiadome 
są jeszcze szczegóły podania, ale Karliści dali 
znak do rabunku i rzezi. Rozmaite budynki 
zostały spalone, wiele domów zrabowano, 2 
mieszkańcy wymordowani. Utrzymują, że kar- 
liści byli w liezbie 11,000 i zostawali pod do- 
wództwem Froiscasa, proboszcza Feliksa ika- 
nonika Villaleina. Załoga straciła 150 zabitych 
i 700 rannych”. Depesza z Bajonny donosi, 
że Don Alfons zdobył w Cuenga 4 armaty i 1000 
jeńców,-a na miasto nałożył 3 miljony realów 
kontrybucyi. l 


 Telegramy „Kraju“ 
Berlin 22 lipca. Provinz. Corresp. podnosi 
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czenie rzą 
ski stara się w nićj usunąć wszelkie obawy 
angielskich mężów stanu, 
udział Anglji. » 
Konstantynopol 21 lipca wieczór. Są tu 
mniemania, że pismo sułtańskie w sprawie roz- 
szerzenia zakresu działania cesarskiego banku 
w najbliższy czwartek ogłoszonóm zostanie. 
Pismo to zawiera wszystkie ważniejsze punkta 
projektu, przedłożonego przez akcyonaryuszöw 
banku zgromadzonych w Londynie dnia 25g0 
czerwca, a mianowicie: słażbę w skarbie pań- 
stwowym, pobór wszystkich dochodów i wy- 
płatę wszystkich wydatków państwa, których 
wysokość uregulowaną zostaje przez komisyę 
BBO Ge a i 


Bak talicyjski dla Handlu i Przemysl | 


w Krakowie 


m. rano 


patryotyzm króla Ludwika, który wielkodusznie 


| Notaryusz | 
Julian Gutowski 


przeniósł swoje biuro do kamie- 
nicy p. 
i. K. Kaczmarskiego — 
1. 67 przy ulicy Grodzkiej. 


-Realnosé 


skladajaca sie z domu, ogrodu, łąki i 2 sta- 
wisk, obejmujaca 24 morgi gruntu doinini- 
kalnego w ładnóm położeniu w Frydrycho- 
wicach 1 mile od Wadowic, jest zaraz do 
sprzedania z wolnéj ręki za 2700 złr. Bliż- 
sza wiadomość u Wgo Janowskiego w Fry- 
drychowicach lub u Józefa Kossowskiego wła- 
ściciela téj realności w Kalwarji. 
83(1-1) 


Agencja dla rolników 


w Krakowie, rynek Nr. 28 poleca pp. gospo- 
darzom rzępę ścierniówke prawdziwą bawar- 
ska, turnips angielski White globe, rajgrasy 
angielski, francuzki, włoski, szporek wielki, 
mohar, kostrzewę łąkową po cenach nader 
umiarkowanych. Zamówienia zamiejscowe za 
nadesłaniem odpowiedniego zadatku , zała- 
twiaja się odwrotna poczta za pobraniem re- 
szty należytości. 60(1-3) 


Die Gewerkschaft 


der Dlugoszyner - Galmei - Grube bei Bahnhof 
Szczakowa gelegen, beabsichtigt folgende Ge- 
biulichkeiten zum Abbruch zu verkaufen: 

1. Das Galmei - Waschgebäude inclusive 
Aufzug und das daranstossende Maschinen- 
haus, erstere beiden von Holz, letzteres von 
Ziegeln erbaut, / 

2. Kesselhaus von Holz und die daranstos- 
sende Schmiede, - 

3. Zwei von Holz gebaute Schachthürme, 
4. Einen Holzschuppen und 
5. Zwei gemauerte Kessel-Essen. 
Kauflustige wollen Ihre Offerten entweder für 
alle, oder die einzelnen Positionen bis zum 
2 August l. J..an den Unterzeichneten ein- 
senden und kónńen Beschreibuugen und Ver- 
kaufsbedingungen bei demselben eingesehen 

i'i. werden. 

Niedzieliska 4 Juli 1874. 


Otto Ernst. 


Hiitten-Verwalter. 


. 
hut 
o 


Sy, „z PY dojo począwszy od dnia 1 marca 1874 r. 


ASYGNACYE KASOWE 


6%, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
61/,/, płatne w 60 dni po wypowiedzeniu 
7% płatne w 90 dni po wypowiedzeniu. s 


N | JA e. k. uprzyw. 
== ARCANU 


Wieden, Neubaugasse, Nr. 70 


Dalszy wyciag z jednego z listów co- 
X dziennie nadchodzących: 


Kraków dnia 26 lutego 1874 r. 
» Dyrekcya. 


Proszę przysłać mi odwrotną pocztą 4910(3-2) 


f. sześć pudełek : 


ARCANUM 


| okazało ono tu już świetne skutki, 
Szeghalom 17 lipca 1872. 


zostaję z poważaniem 


Errabina Bathyany. 
| | Patentowane kolcowe młocarnie 
ręczne i kieratowe 16(8-16 
, polecaja z zareczeniem największej uży- 
teczności jako osobliwość 


Praga, Heuwagsplatz obok Stadtwage. A 
Wielki skład wszelkich rolniczych narzę- 
dzi. Spisy z wiekszemi rycinami wszel- 
kich narzedzi, każdemu zapytującómu . 
się przesyłamy darmo rolnikowi. 
Jeneralna ajencja Samuelsona wynagro- 
dzonych ¿niwiarek „Royal“. - 


Również prawdziwe Mydio Sy- 
GOYMOW*, najskuteczniejszy środek 
przeciw odmroäeniu i nagniotkom dostać mo- 
gna: w Krakowie u p. Wilhelma Fenza w Ryn- 
ku naprzeciw kościoła $. Wojciecha i Józefa 
Jahna— w Tarnowie u p. A. Wielogórskiego 
— we Lwowie u p: J. W. Królikowskiego — 
w Przemyślu u p. Gajdeczki — w Rzeszowie 
u p. J. Scheittera i Spółki — w Nowym Sal 
czu u p. Ignacego Garana. 4907(4-6) 
SE Ceny: Jeden słoik „mydła cytryno- 
wego“ 50 ct. — „Trucizny na szezury“. duży 

słoik 1'złr. 10 ct., mniejszy 90 ct. 
Na zamówienie, pojedyncze słoiki | * 


84(1-3) posyła, się za pobraniem na poczcie. 


przesyła na zapytania opłaconemi listami*) (5 kr. opłata) profesor mate- 
matyki R. Y Orlicé Berlin, Wilhelmstrasse 125 swój "ses i 


osa wyka wygrana 174 


wraz z objaśnieniem instzukcyj gry loteryjnćj, które uznane 83 za 
jetne i jak wiadomo szczęśliwe. \ 


AUGUST BIASION i 


Magazyn założony W Y. 1801. 


Póleca najdokładniejsze okulary, 
optyczne, fizyczne, 
(Longuevue), perspektywy teatralno-polowe (Jumelles Marine); barometry metalowe 

do mierzenia wysokości dla turystów, zwiedzających Karpaty i Tatry. 


ie- Ą } R 
ut podług przepisów pp. lekarzy okulistów. Wszelkie | 


—- 


Takie zapytanie można tem bardzićj polecić, raz dla tego, że tak 
wiele uznań i podziekowań było ogłoszonych, powtóre, że zniesienie lo- 
teryi z pewnością wkrótce nastąpi. IN PN 


Największy skład papierów listowych francuzkich (Angoulóme) i angielskich (Ivory | 
paper) z monogramami kolorowanemi; karty wizytowe litografowane i 4 la minute; 
y oraz wszelkie przybory do pisania, rysowania i malowania; 52(1-3) 
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matematyczne i meteorologiczne narzędzia; perspektywy polowe E 
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